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GLOS
NAUCZYCIELSTWA LUPOWEGO

NAUCZYCIELSTWO A GRUNWALD.
Każdy naród, który nie zatracił samopoczucia swej żywo­

tności, obchodzi uroczyście rocznice wielkich czynów, nie zapo­
minając nie tylko o dniach tryum fu, ale i o chwilach klęski, 
jeżeli tylko w nich w imię słusznej sprawy przelała się krew 
bohaterska.

Rozpamiętywanie rocznicy doniosłego czynu w dziejach da­
nego narodu jest czynnikiem ogromnie doniosłym, bo działa­
jącym potężnie nie tylko na masy w kierunku uświadomienia, 
ale i pokrzepiającym ducha, skołatanego wątpliwościami w wal­
kach o byt narodowy.

Jesteśmy narodem, który ze wszystkich w Europie najbar­
dziej otuchy potrzebuje. Potęga państw zaborczych, a Prus 
w szczególności oszałamia wprost niektóre słabe serca. Opusz­
czamy w zwątpieniu spracowane ręce, a trwożnemi usty szepcemy 
w cichym bólu: kto im się oprze. Patrzymy z rozpaczą w przy­
szłość naszą, zostawiając jej rozwiązanie dobrotliwym losom, bo 
nie w naszej mocy mierzyć się z potęgą największą na ziemi. 
Liczymy ich arm aty i potwory morskie i straszniejszą jeszcze 
od nich krzyżacką zachłanność, z pomocą której łam ią naj­
większe przeszkody i garną coraz więcej dla siebie. Patrzymy 
wraz z całą szlachetniejszą cząstką Europy na brutalną, nieczło­
wieczą walkę potwora z braćm i naszymi, którym  grożą klęską 
najstraszniejszą, bo zabijającą naród: wynarodowieniem.

Jednostki tylko z otuchą i w iarą patrzą w lepszą dla nas 
przyszłość, ale masy nieoświecone widzą tylko siłę u wroga, 
przygniatającą swoim ogromem ich dusze i serca, a przeciw­
stawić im własnej siły duchowej nie mogą, bo jej rozbudzić 
w sobie nie umieją. Toczy nas robak pessymizmu i otwiera przed 
nam i przepaść bezdenną: upadek.

Oto w tym roku naród nasz obchodzić będzie 500 letnią 
rocznicę jednego z największych w dziejach świata tryumfów: 
zwycięstwa pod Grunwaldem. Uroczystość cała największe ro­
zmiary przybierze w sercu Polski: w Krakowie. W dniu
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17 lipca br., przybędą tu dziesiątki tysięcy Polaków z najod­
leglejszych zakątków ziemi naszej, z Ameryki nawet, aby uczcić 
pamięć wielkiego zwycięstwa, aby zaczerpnąć otuchy i siły w nie­
ustającej walce narodowej, aby uświadomić masy. W  tych trzech 
dniach Kraków stanie się dla nas Męką, w której pielgrzymi 
nasi rozgrzeją swe serca do mozolnych zapasów ducha.

Pytać się będą nieuświadomieni, co to za święto naród ob­
chodzi i dowiedzą się ze zdziwieniem, że dzisiejszy „niezwycię­
żony" i butny Prusak krzyż dawniej nosił na p iersiach ; dowiedzą 
się ze zgrozą, że w imieniu krzyża m ordował i gnębił narody, 
dowiedzą się z uciechą, że, chociaż najpotężniejszy w Europie, 
ugiął jednak swój kark przed potęgą Polski i w proch się roz­
sypał na polach Grunwaldu, dowiedzą się, że ten sam Prusak, 
który dziś światu pragnie rozkazywać, niegdyś padał przed sto­
pami króla polskiego, przysięgając wierność i posłuszeństwo 
Polsce. Uwierzy naród cały, że niema na świecie takiej potęgi, 
którąby niezwyciężoną nazwać można, że i dla Prus wybije go­
dzina !

W sercu Polski rozgoreją serca wszystkich do walki trudnej 
i długiej, ale owocnej.

Przewidział to Prusak i zląkł się — zląkł się uświadomienia 
mas. Nie wiadomo, jaką drogą, dość „że znalazł11 straż pożarną, 
z Polaków niestety złożoną, którzy gasić chcą w imię patryoty- 
zmu ducha narodowego, gasić ten zapał do walki z wrogiem, 
jaki wytworzyłby się w czasie uroczystości. Chcą z uroczystości 
zrobić kondukt pogrzebowy, ograniczający się do nabożeństwa 
żałobnego za poległych, aby jak mówią: „nie drażnić Prusaków 11. 
„Straż pożarna11 z karmazynów błękitnej krwi złożona, tonem men­
torskim wskazuje narodowi drogę, którą tylko jaszczurcze serca 
pełzać mogą. A gdy naród nie poszedł za ich radą, usunęli się 
od prac przygotowawczych i niezawodnie usuną się od samej 
uroczystości, aby im Prusak nie zarzucił, że są... dobrymi Po­
lakami.

Nie tyle to oburzające, ile bezgranicznie smutne, że wszyst­
kie warstwy narodu w chwilach tak doniosłych nie idą „ramię 
przy ram ieniu11.

Obowiązkiem jest przeto najświętszym, bo narodowym, każ­
dego z nas bez wryjątku przyczynić się bodaj odrobiną do ucz­
czenia wielkiej chwili.

Pracujm y przedewszystkiem u siebie w domu i nie pozwólmy, 
aby w otoczeniu naszem, aby wśród młodzieży szkolnej znalazło 
się jedno dziecko o wielkiej rocznicy należycie nie uświadomione! 
Niech w tym roku goreją serca polskie żądzą czynu!

A gdy przyjdzie dzień 17 lipca, niech nikogo z W as Koledzy 
i Koleżanki nie braknie w  Krakowie. Nie wymawiajmy się daleką 
drogą i kosztami, skoro rodacy z Ameryki tern się nie wyma­
wiają. Zaświadczmy, że trzymamy serce na tętnie życia narodo­
wego i żyjemy tein życiem. W róg nasz rozumie nieocenioną
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w skutkach doniosłość wielkiej uroczystości, starając się ją zni­
weczyć. A mybyśmy ocenić jej nie chcieli?

Powinność narodowra woła nas! Niech nikt od niej nie uchyla 
się! Do Krakowa Koledzy i Koleżanki!

Uwar/a: Specyalny komitet zajmie się wyszukaniem potrze­
bnych noclegów dla P. T. Kolegów i Koleżanek. Koszta noclegu 
zbiorowego w 1-dnym dniu wyniosą 30 h. od osoby, nocleg 
w domu prywatnym 2 K. Zgłoszenia o kwatery nadsyłać należy 
najdalej do 1 maja. Za późniejsze zgłoszenia odpowiedzialności 
wziąć nie możemy, bo mieszkań braknie dla wielkiej ilości gości. 
Wraz z zamówieniem kwatery należy przysłać należytość za nią 
(ile nocy, tyle razy po 30 h.). Pożądanem byłoby zamawiać kwa­
tery równocześnie i na zjazd naucz, słowiańskiego, który odbę­
dzie się w Krakowie w dniach 18, 19 i 20 lipca, o czem osobny ko­
munikat pojawi się w naszym organie. Adres na zgłoszenia: 
Kraj. Związek naucz. lud. w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 19. Na 
odpowiedź listowną należy załączyć markę.

GŁOS W SPRAWIE
NAUCZYCIELSKIEJ PRAGMATYKI SŁUŻBOWEJ.

VII.
Lecz idźmy dalej! Były wiceprezydent Rady szkolnej kra­

jowej, nieodżałowany dr. E. Płażek, powiedział w Sejmie 24/10 
1904: „ R a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  s z a n u j e  w o l n o ś ć  s ł o ­
wa,  nauczyciele u ż y w a ć  j e j  m o g ą  zarówno z innymi oby­
watelami państwa, a ze zdań, swobodnie przez nich objawianych, 
czerpie nieraz dla siebie pożądane informacye“. Zobaczmy teraz, 
jak ta „wolność słow a“ wygląda w praktyce:

1. H en ry k  K isielew ski, nauczyciel szkoły w ydziałow ej w  N ow ym  Są­
czu, w idząc w ielkie b raki szkolnictw a ludowego, jak  niem niej tysiące k rzyw d 
nauczycielskich, począł w  r. 1891 w ydaw ać czasopismo pedagogiczne „Szkol­
nictw o L udow e11, w  którem  poddaw ał k ry tyce  fachow ej najżyw otn iejsze 
kw estye szkolne i nauczycielskie. Śmiałość sw oją jednak  w krótce ciężko odpoku­
tow ał. Ju ż  w następnym  roku przeniesiono go za karę  na  gorszą posadę do 
K rosna, a w  r. 1897 w skutek now ej denuncyacyi i now ych sekatu r do G or­
lic, gdzie znękany prześladow aniam i, zru jnow any  m ateryaln ie  (w ty m  czasie 
spalił m u się dom w  N ow ym  Sączu) um arł w  niedostatku  24/12 1898. N ad­
mienić tu  jeszcze należy, że obok dw ukrotnego przeniesienia w s t r z y m a n o  
m u także dodatek  pięcioletni, k tórego naw et po śmierci m u nie przyznano, 
krzyw dząc ty m  sposobem ciężko także jego wrdowę i siero ty  (!) P a k t ten, 
aczkolwiek daw niejszy, p rzytaczam y jako  dowód ciągłości system u... a w re­
szcie jako przypom nienie... Bo jeżeli złam ana egzystencya, cierpienia i śm ierć 
tego zacnego nauczyciela-idealisty  nie zaw ażyły  dotychczas na  szali w yro ­
ków Bożych, to  niechże przynajm niej będą w iecznym  w yrzutem  dla jego 
prześladowców...

2. Członek B ady  naczelnej Polskiego S tronn ic tw a ludowego, nauczyciel 
M. H . z Ż. um ieścił był w  num erze 11 „G azety ludow ej11 z r. 1909 artyku ł, 
w k tó rym  jednego z w yb itnych  posłów  „oskarża11 o dopuszczenie do zatw ier­
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dzenia s ta tu tu  o dw utypow ych sem inaryacli nauczycielskich. W  uzasadnieniu 
tego  zarzu tu  au tor sk ry tykow ał now y ty p  sem inaryum  w R udniku , przy- 
czem pow iedział, że „absolwenci tego sem inaryum , zadow alając się na jn iż ­
szym  w ym iarem  płacy (500 kor.) będą ulegli i lo jalni względem m ożnych". 
Za tę  k ry ty k ę  w ytoczy ła  m u R ada  szkolna k ra jow a śledztw o dyscyplinarne 
n a  podstaw ie ust. 2. a rt. 28 ust. szkol. kr. z 11/6 1905 uznając, „że stano­
w isko jego  m usi uw ażać za niezgodne z pow ołaniem  nauczyciela ludowego, 
k tó ry  szerzy św iadom ie m ylne poglądy n a  spraw y, dotyczące ośw iaty lu­
dowej! N ie pom ogły żadne tłóm aczenia się obwinionego, R ada  szkolna, k ra ­
jow a udzieliła mu n ag an y  w raz z jej następstw am i, k tó re  dla nauczyciela 
tego są tern dotkliwsze, że n iedaw no przeniesiono go z pow iatu C. do 
pow iatu  S.

3. N auczyciel K . N . z T. umieścił by ł w  „K uryerze L w ow skim 11 z 22/6 
1909 a rty k u ł p. t. „O drugiej ankiecie szkolnej słów kilkoro", w  k tórym  
m iędzy innem i w zarzutach, podniesionych przeciw ko J E . drow i Bobrzyń- 
skiem u, użył w  ferw orze pisarskim  parę silniejszych w yrazów . Tłom aczyć 
sobie to  m ożna tern, że N., jako jeden  z w ybitn iejszych  nauczycieli ludo­
w ych  z w ykształceniem  uniw ersyteckiem  odczuw ał żyw iej od innych  liczne 
i w ielkie błędy naczelnego kierunku  szkolnego, k tóre  n aw et na jspoko jn ie j­
szego nauczyciela m ogą doprow adzić do u tra ty  panow ania n ad  sobą.

Rada szkolna krajowa wystąpiła przeciwko niemu z niezwykłą 
surowością, rujnując go m ateryalnie i moralnie. Dnia 25/8 1909 
władza ta wdrożyła śledztwo, żądając od niego do 1/9 odpo­
wiedzi, a, nie uwzględniwszy prośby obwinionego o przedłuże­
nie term inu obrony do 15/9 (z powodu słabości w rodzinie), już 
dnia 4/9 p r z e n o s i  go  w drodze służbowej, a 14/9 zawiesza go 
nadto w urzędowaniu, przyznając mu zaledwie 2/3 płacy, a nare­
szcie reskryptem z 30/11 1909 1. 67.173 służbę jego w d w ó c h  
o s t a t n i c h  l a t a c h  (mimo otrzymanych przez niego za te lata 
dekretu pochwalnego w dniu 30/6 1909) u z n a j e  j a k o  n a ­
g a n n ą  (!!!), co pociągnęło także za sobą utratę wliczalności 
tych lat do wym iaru dodatku pięcioletniego. Oto jak wygląda 
w praktyce nauczycielska wolność słowa w okresie rozszerzonej 
a u t o n o m i i  Rady szkolnej krajowej !!!

4. Zdaje nam  się także, iż nie pow inniśm y n a  tern m iejscu pom inąć 
milczeniem wielce charak terystycznego  faktu , związanego z nazw iskiem -pew ­
nego prezesa w ielkiego stow arzyszenia nauczycielskiego w Galicyi, k tó ry  po­
ciągnięty  został w  ostatn im  czasie do d y s c y p l i n a r n e j  odpow iedzialno­
ści za przem ówienie swoje, wygłoszone na pew nym  w iecu ośw iatow ym  przy 
sposobności om aw iania sp raw y  dw utypow ych sem inaryów  nauczycielskich. 
Poniew aż oskarżenie to oparto bardzo niezręcznie bądź n a  przekręconych, 
bądź n a  zupełnie niezgodnych z praw dą faktach, a raczej n i e s p r a w d z o ­
n y c h  p o g ł o s k a c h  (!) podanych widocznie przez jakiegoś złośliwego de- 
nuncyan ta , przeto obw inionem u nietrudno  było w ykazać zupełną bezpod­
staw ność tego oskarżenia. Mimo to, jak  się dow iadujem y, nie zaniechano 
jeszcze całkow icie tego dziw nego dochodzenia dyscyplinarnego, lecz owszem 
postanow iono jeszcze dalej... ciągnąć za język obwinionego, k tó ry  ośmielił się 
ta rg n ąć  z k ry ty k ą  aż do -wyżyn najświeższego d o g m a t u  szkolnego w G a­
licyi, dotyczącego... „ g e n i a l n e j  d o s k o n a ł o ś ć  i“, dw utypow ych  sem i­
naryów  nauczycielskich!

Jeszcze o jednym  rodzaju kar musimy tu wspomnieć, m ia­
nowicie o p o c i ą g a n i u  n a u c z y c i e l i  do  s u r o w e j  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  z a  o r g a n i z a c y ę  Z w i ą z k u  n a u c z y ­
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c i e l s t w a  l u d o w e g o .  Nikłby nie uwierzył, że zawiązywanie 
„Ognisk11 nauczycielskich na całkiem legalnej drodze, bo na 
podstawie statutu, zatwierdzonego przez c. k. Namiestnictwo, 
może być dla wielu naszych „przełożonych11 wystarczającym po­
wodem do prześladowania. A przecież tak było rzeczywiście, 
jak  świadczą liczne dowody. Pomijamy tu jednak takie fakty, 
jak  bezprawne z a k a z y w a n i e  przez starostwo zebrania człon­
ków „Ogniska11 — jak polecenie żandarmeryi c z u w a n i a  nad 
tem, aby Zgromadzenie „Ogniska11 nie odbyło się wcale, — jak 
z a k a z y w a n i e  przez Rady szkolne okręgowe udzielania urlopu 
nauczycielom na wiec nauczycielski, jak niemniej o d m a w i a n i e  
nauczycielom prawa wyjazdu na wiec bez urlopu, pod zagroże­
niem d y s c y p l i n a r n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  (Limanowa, 
Krosno, Myślenice, Kamionka Strumiłowa, i t. d. *) Przytaczamy 
tu jedynie parę najwięcej znamiennych przykładów.

1. D n ia  22 10 1906 zaw iązano w  K orczynie „O gnisko11 nauczycielskie. 
Gdy się o tem  dowiedzieli s ta ro sta  i inspektor okręgow y w  K rośnie (W i- 
dlarz), w ezw ali przew odniczącego i sek retarza „O gniska11 do biura c. k. R ad y  
szkolnej okręgow ej, spisali protokół z sekretarzem  i zagrozili w  bardzo su­
row y sposób d o c h o d z e n i e m  d y s c y p l i n a  r  n e m  w  razie, gdyby  n a ­
uczyciele „O gniska11 nie rozw iązali, co też oni pod ta k  n iezw ykłą presyą 
zrobili.

2. Poseł S t a p i ń s k i  w y tk n ą ł 5/10 1907 w  Sejm ie następujące i nie- 
jedyne prześladow ania za organizacyę n auczyc ie lską : St. J . nauczyciel i ar- 
tysta-m alarz , m ający  szereg odznaczeń i dekretów  pochw alnych, przeniesiony 
został z P rzem yśla  do S n ia tyna  za to, że był prezesem  „O gniska11 i referen­
tem  na  w iecu nauczycielskim  pow iatow ym . — N auczyciel T. ze S tan isła­
w owa przeniesiony do Ja ro sław ia  za to, że był prezesem  „O gniska11. — N a­
uczyciel B. W . z Zagorzyc pow iat R . za to, że by ł prezesem „O gniska11 
przerzucony do dalekiego pow iatu. Ośm iu nauczycieli z Przem yśla, p rzew a­
żnie członków w ydziału  „O gniska11, przerzucono n a  wieś. —• G. w iceprezes 
„O gniska11 w P rzem yślu  przeniesiony do D rohobycza. „To są dow ody chyba 
w ystarczające — m ówił poseł S tapiński — że w ładze szkolne s t a r a j ą  s i ę  
r o z b i ć i  u n i c e s t w i ć  o r g a n i z a c y ę n a u c z y c i e l s t w a ,  aby z roz­
bitym i w yrab iać potem , co się w ładzom  zechce11.

Przypatrzmy się teraz sprawie p r z e n o s z e n i a  n a u c z y ­
c i e l i  l u d o w y c h  w s t a n  s p o c z y n k u .  Przenoszenie to na­
stępuje z r e g u ł y  d o p i e r o  po 40-letniej służbie, co wobec 
zniżenia lat służby do 35 we wszystkich urzędach państwowych 
tudzież w państwowych szkołach ćwiczeń — jest anomalią, świad­
czącą bardzo wymownie o w y j ą t k o w e m  n a w e t  i n a  t e m  
p o l u  u p o ś l e d z e n i u  nauczycielstwa ludowego. Z braku 
miejsca musimy tu pominąć różne niedostatki obowiązujących 
przepisów emerytalnych, jak  niemniej wątpliwości, podnoszone 
w szeregach nauczycielskich co do bezpieczeństwa nauczyciel­
skiego f u n d u s z u  e m e r y t a l n e g o ,  z którego od długiego 
czasu nikt już nie zdaje na konferencyach krajowych o b o w i ą z ­
k o w e g o  rachunku. Natomiast zajmiemy się jednym  tylko, ale 
dla nauczycielstwa najniebezpieczniejszym przepisem. Oto według

*) Zob. „Głos naucz, lud .11 z r.. 1907 str. 63.
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art. 34 ustawy z r. 1905 Rada szkolna krajowa przenosi w stan 
spoczynku „nauczyciela, który dla podeszłego wieku, ciężkich 
ułomności fizycznych lub umysłowych, stwierdzonej niezdatności 
lub też z innych ważnych przyczyn (!) okaże się niezdolnym 
do dalszego pełnienia obowiązków zawodowych." Jak  widzimy 
ów dodatek co do możliwości przeniesienia nauczyciela „z innych 
ważnych przyczyn" daje Radzie szkolnej krajowej władzę dy- 
skrecyonalną niesłychanej rozciągłości, albowiem pod te „inne 
ważne przyczyny" można przecie podciągnąć przy odrobinie „do­
brej woli“ wszystko, co się komu podoba i to nawet z wszelkimi 
pozorami legalności. Któż bowiem zabroni zwierzchnikowi uważać 
za taką „ważną przyczynę" raz n. p. żywszy udział nauczycieli 
w pracach obywatelskich, drugim razem zaś przeciwnie — wstrzy­
manie się nauczyciela od wypełniania wszelkich pozaszkolnych 
„obowiązków11 i t. d. W prawdzie Ekscelencya dr. Bobrzyński 
powiedział pewnego razu w Sejmie przy omawianiu podobnych 
spraw (w r. 1903), że „ustawa musi być pisaną w ten sposób, 
że u f a m y  władzy i że jej w ierzym y"!!!—jednak liczne i smutne 
doświadczenia, zebrane w tym kierunku, mówią całkiem coś 
innego, mianowicie, że właśnie każda ustawa, a zwłaszcza n a s z a  
ustawa szkolna, jeżeli m a być seryo traktowaną, powinna być 
tak jasno „pisaną", aby nie pozostawiała żadnych „furtek", ża­
dnych wątpliwości zarówno dla jednej, jak  dla drugiej strony. 
Zatem w tym wypadku powinny być koniecznie wyszczególnione 
przyczyny, które mogą być słusznie uznane za „ważne". Jesteśmy 
bowiem wszyscy ludźmi, narażonymi ciągle na popełnianie 
omyłek, bądź z nieświadomości, bądź z grzesznych jakich pokus... 
Otóż taka jasność, taka dokładność określenia przepisu byłaby 
właśnie najlepszym środkiem zapobiegawczym przeciwko podo­
bnym omyłkom i pokusom. Jaka zaś na tym punkcie panuje 
dowolność postępowania, świadczą następujące fakty:

1. D n ia  1 listopada 1904 do szkoły w  Szcz. w padł inspektor J . i wobec 
zgrom adzonej dziatw y w p a r ł  w  nauczycielkę K. Tr., że m a być w krótce 
„m atką" i w  ty m  sensie skonstruow ał także protokół. A toli K . Tr. w ykazała 
się św iadectw em , że n ie jes t i n ie była n igdy  w  pow ażnym  stanie. Św ia­
dectw o to jednak  nic n ie  pomogło. Inspek to r bowiem przeniósł ją  najp ierw  
do U., a  następnie  uchw ałą z lipca 1904 c a ł k i e m  j ą  z p o s a d y  u s u ­
n ą ł .  B iedna nauczycielka, nie mogąc, nigdzie znaleźć posady, bo jej w  tern 
inspek to r J . przeszkadzał, nie m ając żadnych środków  do u trzym an ia  — 
z nędzy i rozpaczy zażyła tru c izn y  i pozbaw iła się życia 14 paźdz. 1905 r. 
N iew inność je j stw ierdziła następnie  obdukcya sądow a i rozpraw a, odbyta 
w  sądzie obw odowym  w  T arnopolu, gdzie przeprow adzono przeciwko insp. 
J .  dowód p raw dy  na  zarzut, że je s t „ m o r a l n y m  m o r d e r c ą  nauczycieli".

2. J .  S. w  powiecie Ż. pracow ał jako  sta ły  nauczyciel w  S. przez kilka 
la t sum iennie i p o ż y t e c z n i e ,  za co naw et o trzym yw ał dekrety  pochw alne 
z R ady  szkolnej okręgow ej. N agle 7/10 1909 ja k  grom  z jasnego nieba spada 
nań  cios w  postaci następującego pism a:

„O. k. Rada szkolna okręgow a w  Ż. 1. 2805 30/9 1909. Do P an a  J .  S. 
stałego nauczyciela 1 kl. szkoły lud. w  S. S t w i e r d z o n e m  zostało (?!) 
że zachow anie się P an a  sprzeczne je s t z jego obowiązkiem, a zarazem  uw ła­
cza powadze stanu  i udarem nia jego działanie jako  w ychow aw cy i n au ­
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czyciela i to  w brew  udzielonej P an u  n a  piśm ie ins trukcy i e. k. P a d y  szkol­
nej okręg, z d. 25/9 1904 L. 2214. P rag n ąc  tak iem u stanow i anorm alnem u 
r a z  (!) k r e s  p o ł o ż y ć ,  postanow iła c. k. P a d a  szkolna okręgow a p lenarną 
uchw alą z dn ia  2/8 1909, zatw ierdzoną przez c. k. R adę szkolną k ra jo w ą re ­
skryptem  z dn. 9/9 1909 L. 44.736, w ytoczyć P an u  na  podstaw ie art. 23. 
ustaw y szkolnej k ra j. z dn ia  11/6 1905 N r. 73 śledztw o dyscyplinarne za 
zachowanie się sprzeczne z obowiązkiem, uw łaczającym  powadze s tan u  i uda­
rem niającym  działanie jego jako  w ychow aw cy i nauczyciela z tern, że na 
czas trw an ia  tego śledztw a z a w i e s z a  s i ę  P a n a  po m yśli art. 31 ust. szk. 
kraj. z d. 11,6 1905 Nr. 73 w  u r  z ę d o w  a n  i u i p ł a  c y. W ym ierzenie ali- 
m entacyi po m yśli a rt. 32 te j sam ej u staw y  nastąp i osobno. W skutek tego 
poleca się P anu , abyś b e z z w ł o c z n i e  z ł o ż y ł  p r o t o k o ł a r n i e u r z ę -  
d o w a n i e  i a k t a  s z k o l n e  w  ręce P a n a  Przew odniczącego P a d y  szkol­
nej miejscowej. Do przedłożenia tu ta j uspraw iedliw ienia zawezwie się P an a  
w swoim czasie i d latego n i e  w o l n o  s i ę  P an u  przedtem  w ydalać z obe­
cnego m iejsca zam ieszkania, chyba za w iedzą i zezwoleniem c. k . P a d y  szk. 
okręgow ej. Z  c. k. P a d y  szk. okręg. Przew odniczący c. k. S ta ro s ta11. (Pod­
pis nieczytelny). Z araz po o trzym aniu  powyższego pism a nauczyciel S. udał 
się do inspektora szkolnego W . i z jego odpowiedzi w yrozum ow ał, że przy ­
czyną tego śledztw a je s t zażalenie, w niesione przez S. do biskupa n a  m iej­
scowego proboszcza (z powodu licznych od niego doznaw anych przykrości). 
In spek to r polecił także nauczycielow i S. p rzedstaw ić się c. k. lekarzow i po­
w iatow em u. L ekarz w trakcie  rozm ow y w yp y ty w ał się nauczyciela m iędzy in- 
nemi o jego osobiste stosunki z proboszczem, dla czego w  niedzielę nie cho­
dzi na  sum ę do kościoła, dlaczego nie s ta je  tam  w  m iejscu w idocznem , d la­
czego nie modli się z książeczki do nabożeństw a i t. p. Zaspokoiw szy pod 
tym  względem  ciekawość „fizyka11, pow rócił S. do domu, oczekując niecier­
pliwie zapow iedzianego w e z w a n i a  do uspraw iedliw ienia się z nieznanych 
sobie zarzutów . Tym czasem  zam iast jakiegokolw iek śledztw a dyscyp linar­
nego, otrzym ał S. z przerażeniem  dekret c. k. R ad y  szkolnej krajow ej z d. 
22/12 1909 1. 68.185, przenoszący go w  czasow y stan  s p o c z y n k u  z nę­
dzną em ery tu rą  675 koron jedynie z pow odu rzekomo urzędow nie stw ier­
dzonej n i z k i e j  u ł o m n o ś c i  u m y s ł o w e j “ (!) W  całem tem  niebyw a- 
lem postępow aniu uderzać m uszą przedew szystkiem  następujące rażące sprze­
czności: Oto naprzód  B ada  okręgow a suspenduje S. za jakieś bliżej nieokre­
ślone przew inienie, czy przew inienia n a  punkcie zachow ania się jego, sprze­
cznego z obowiązkiem nauczyciela itd.. następnie inspektor objaśnia, że tu  
chodzi o oskarżenie proboszcza przed biskupem . N agle u ryw a się w ątek  roz­
poczętej a k c y i: w szelkie zarzu ty  puszcza się w  niepam ięć, dyscyplinarka nie 
dochodzi do sku tku , natom iast n a  w idow nię W3’stępu je  teraz  lekarz pow ia­
tow y z k lasycznem i sw ojem i pytan iam i, k tóre  w ystarczy ły  do urzędowego 
stw ierdzenia u  nauczyciela S. „nizkiej (?) ułom ności um ysłow ej11. Z  tego 
m ożnaby w ysnuć jedynie  w niosek, że już po sw ojem  zasuspendow aniu S. 
dostał napadów  owej nizkiej ułom ności um ysłow ej, k tóre uniem ożliw iły do­
prow adzenie do sku tku  zam ierzonego śledztw a. T akiem u jednak  w nioskow i 
sprzeciw ia się fak t, że w krótce po sw ojem  spensyonow aniu nieszczęśliw y S. 
p rzedstaw ił się w  K rakow ie prezydyum  Zw iązku nauczyc. ludow ego, oraz 
syndykow i naszem u i pew nym  posłom, a następnie lekarzow i-psychiatrze 
i każda z ty ch  osób ze zdum ieniem  dow iedziała się o „urzędow em 11 stw ier­
dzeniu u  niego „nizkiej ułom ności um ysłow ej11. Cóż się zatem  okazuje? Oto 
że p rzew inienia tego nauczyciela, za k tóre został zasuspendow any, w ido­
cznie n i e  m o g ł y  b y ć  u z n a n e  za dość „w ażną przyczynę11 do jego spen- 
syonow ania. T ak już się jednak  złożyło, że ta  przyczyna m ogła być w yszu­
kana gdzieindziej. Bo trzeba ty lko  u m i e ć  s z u k a ć ,  a przy dobrej woli, 
w każdym  nauczycielu, zwłaszcza w i ę c e j  m y ś l ą c y m ,  l u b  ż y w i e j  
c z u j ą c y m ,  m ożna znaleźć „niższą11 lub „w yższą11 ułom ność um ysłow ą. P rze­
cież n aw et każdy, k to  zna choć cokolw iek nauczycielskie służbowe stosunki 
bez jakiegokolw iek badania, lecz jedynie  z sam ego przedstaw ienia powyższej 
sp raw y  mógł poznać, że nauczyciel S. nie mógł mieć um ysłu  t e j  m i a r y ,
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jak a  je s t w y m a g a n a  od każdego nauczyciela ludowego, jeżeli odw ażył 
się dochodzić spraw iedliw ości na proboszczu tu  w Galicyi, w  obecnych n a ­
szych stosunkach służbowych i pod inspektorem , k tó ry  niespodziew ane swoje 
w yniesienie zawdzięcza w łaśnie ...księżom. C. a. n.

Spraw ozdanie z w yd aw n ictw a  „G łosu  naucz. Iud.“, referat 
kol. p. A . G orzyckiej, w y g ło szo n y  na IV . kraj. Z grom adzeniu  

D eleg a tó w  K. Z. N . L.

Nim przystąpię do właściwego omówienia organu krajowego 
związku nauczycielstwa ludowego, pragnę zaznaczyć, że szczytny 
mój obowiązek spełniam z prawdziwą przyjemnością. Jeśli bo­
wiem poprzedzający mnie mówcy w referatach swoich wykazy­
wali braki na polu szkolnictwa i uzasadniali potrzeby nauczy­
cielstwa, a zarazem wskazywali drogi, któremi kroczyć należy 
celem osiągnięcia lepszej doli, to referat mój opiera się już na 
konkretnych danych, będących jawnym, a zarazem realnym 
wynikiem zabiegów tych wszystkich, którzy mieli odwagę z po­
śród milczących męczenników pracy oświatowej zawołać: precz 
z krzywdą, precz z bezprawiem, precz z obniżeniem wartości 
szkolnictwa i nauczycielstwa.

Aby to wrołanie było donośnem i obudzało z uśpienia i nie­
mocy całe zastępy nauczycielstwa — założono pismo — „Głos 
nauczycielstwa ludowego11.

Już samo powstanie, a w dalszym ciągu kilkuletnie utrzy­
manie się pisma z prenumerat}7 członków krajowego Związku 
nauczycieli świadczy, że znaczna część nauczycieli zrozumiała 
wreszcie, że tylko siłą zbiorową potrafi pokonać i usunąć swre 
materyalne, jak  i moralne dolegliwości.

Łącznikiem tej siły zbiorowej, w której się wszystkie sprawy 
poszczególnych Ognisk w jedną sprawę szkolnictwa krajowego 
łączą, jest „Głos nauczycielstwa ludowego".

Pismo to jest zarazem terenem, na którym wyświetlane by­
wają wszelkie zamachy samowoli silniejszych nad słabszymi. 
Jest wskaźnikiem, jak  i którędy kroczyć nam należy, aby uzy­
skać pełnię praw obywatelskich.

W ykazuje nam tamy, stawiane na drodze rozwojowej po­
stępowego szkolnictwa, jego braki i niedomagania, a odsłaniając 
niejedną ranę, któraby pod różaną powłoką obłudy długo jesz­
cze niszczyła organizm społeczny — przyczynia się do jej, jeśli 
nie zupełnego, to bodaj częściowego zagojenia.

Tak tedy organ Związku, będąc pośrednikiem myśli nauczy­
cielstwa, obrazem stanu szkolnictwa galicyjskiego, obrońcą, 
oskarżycielem krzywd, strażnikiem wychowania narodowego 
i.wyrazem  protestu przeciw istniejącemu stanowi rzeczy, jest 
już nie słowem, ale czynem. Jest faktem zrealizowanej części 
naszego programu.
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W ystarczy się przypatrzyć jednem u tylko rocznikowi „Głosu“, 
aby się przekonać, że redakcyajego zdaje sobie dokładnie sprawę 
z zadania, jakie na się włożyła i że wywiązuje się z niego z całą 
świadomością celu, jakoteż z głębokiem poczuciem obywatelskiej 
koleżańskości.

Usunąwszy wszelki interes osobisty, rzuciwszy pod nogi 
wszelkie ewentualne łaski władz przełożonych, stoi redakcya 
„Głosu11 niezachwianie na nakreślonem sobie stanowisku.

Z prometejską odwagą szermierzy światła i sprawiedliwości 
zwalcza z odkrytą przyłbicą wszystko to, co pod pozorem praw 
i ustaw bezprawnie się dokonuje.

Artykuły „Głosu** dadzą się podzielić na trzy główne działy:
Do pierwszego należą: artykuły, dotyczące najżywotniejszych 

spraw nauczycielstwa, szkolnictwa i warunków, wśród których 
istnieje.

Do drugiego działu zaliczyć należ}' sprawy, poruszające sto­
sunek nauczycieli do swych bezpośrednich i pośrednich przeło­
żonych, tudzież wynikające z tego stosunku kolizye.

Trzeci dział obejmuje sprawy Związku, poszczególnych 
Ognisk, jakoteż korespondencye członków Związku i daje pogląd 
na ogólny ruch nauczycielski w całym kraju.

Nie podobna tu nawet w najogólniejszych zarysach streścić 
artykuły choćby jednego rocznika „Głosu*1. Pozwolę sobie je­
dnak bodaj niektóre z nich podkreślić, a tern samem wskazać 
na ich doniosłość.

Już w I. zeszycie „Głosu" z r. 1909 uderza nas artykuł p. t. 
„ S k ą p s t w o  s e j m u  g a I i c. n a  c e l e  s z k o l n i c t wa * * .

Autor tego artykułu, opierając się na sprawozdaniu sejmo­
wej komisyi budżetowej, podpisanem przez hr. Kazimierza Ba- 
deniego i Głąbińskiego, wykazuje w zestawieniu statystycznem, 
że Galicya stoi pod względem wydatków na szkolnictwo ludowe 
na najniższym stopniu w porównaniu z innymi krajam i Austryi. 
Kiedy bowiem wydatki innych krajów na szkolnictwo przewyż­
szają połowę, a biedniejszych krajów trzecią część ogólnej liczby 
dochodów, to wr Galicyi nie dochodzą nawet do jednej trzeciej 
części. Przejrzyście zestawiona tabela tego artykułu wykazuje 
nam też, że w Galicyi przypada na oświatę od jednej głowy 
179 K, podczas gdy w Czechach przypada 6'36, w Tryeście 5'57, 
w Salzburgu 5'47 i t. p. Nawet Bukowinie, znanej z nizkiego 
stanu kulturalnego, ustępuje Galicya. Smutny ten artykuł koń­
czy autor cytatami słów konserwatywnych posłów' sejmowych, 
którzy, jakby dla ironii, jednak z całym cynizmem biadają nad 
nadmiarem wydatków' na szkolnictwa i domagają się zaprowa­
dzenia opłat od uczniów szkoły ludowej. Przyczem jeszcze autor 
zaznacza, że na ogólną sumę 10,901.796 K, wydawanej na szkol­
nictwo krajown w Galicyi kwoty, rząd tytułem ustąpienia do­
chodu w'ódczanego, wyraźnie przeznaczonego na ośwdatę ludową, 
daje 5,500.227 K.
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Z całego szeregu artykułów, dotyczących d w u t y p o w o- 
ś c i  szkół, podaje „Głos“ swoim czytelnikom krótki rys histo­
ryczny szkolnictwa ludowego i odsłania w całej nagości dążenie 
stronnictwa konserwatywnego do tam owania oświaty.

Dzięki tym zabiegom konserwy, ciemnota do dziś grubą 
warstwą otacza horyzonty myślowe ludu. Kurczenie się oświaty 
rozpoczęło się od chwili, jak rząd poruczył polskiemu sejmowi 
opiekę nad szkołami i trw a ono do dziś dnia, a ostatecznym 
wynikiem tych usiłowań zapadła uchwała sejmowa, dotycząca 
Wprowadzenia d w u t y p o w o ś c i  s e m i n a r y ó w  n a u c z y ­
c i e l s k i c h .  I oto, jak  mówi autor, uczczenie stuletniej rocznicy 
Komisyi Edukacyjnej, która się domagała szerzenia oświaty ró - 
w n e j  d l a  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  k r a j u .  A uważała się 
jako dźwignią dla odrodzenia narodowego — dla założenia upa­
dłej ojczyzny.

Zatwierdzenie ustawy dla dwutypowycli seminaryów nazywa 
autor artykułu 3-go Nru „Głosu" z r, 1909 „ Z w y c i ę s t w e m  
w s t e c z n i c t w a " .  Przebija się tu prawdziwy ból i smutek 
z powodu zwycięstwa w r o g ó w  o ś w i a t y .  Ubolewając nad 
obojętnością społeczeństwa w sprawach wychowawczych, nawo­
łuje nauczycielstwo do wspólnej a wytrwałej pracy przeciw obni­
żaniu stopnia wykształcenia tych, których zadaniem jest nieść 
wśród ludu oświatę na szerokich podstawach prawdziwej wiedzy.

A n k i e t a  s z k o l n a ,  omawiana również w licznych arty­
kułach „Głosu'1 (r. 1909) okazuje w całej swej osnowie tylko 
dalszy związek z pragnieniem utrzym ania przy życiu, wypiesz­
czonego przez konserwę benjaminka, w postaci dwutypowych 
szkół i seminaryów nauczycielskich.

Podając skład członków poszczególnych ankiet, poznajemy 
z artykułów „Głosu" całą misterną robotę pewnych sfer, z któ­
rej starano się usunąć, a właściwie niedopuścić do niej ludzi, 
którzyby mieli odwagę swoim oporem wprowadzić dysonans 
w tę harm onijną pod względem przekonaniowościowym całość.

Jeśli mimo to ozwały się głosy w drugiej ankiecie za re­
formami szkolnictwa, to jednak ankieta rozeszła się bez powzię­
tych konkretnych uchwał, a ograniczyła się do oświadczenia 
ekscel. namiestnika Bobrzyńskiego, że wyniki obrad zastosuje 
o i l e  to  b ę d z i e  m o ż l i w e  m.

Zaznaczyć tu jeszcze należy, że artykuły „Głosu“, dotyczące 
ankiety, były tak rzeczowe i tak cenny podawały m ateryał, że 
pod względem uzasadnienia pedagogicznego, jak też jasnego 
ustosunkowania potrzeb ludności do stanu oświaty i kierunku, 
w jakim  ta ma być podawana, stanowiły, że się tak wyrażę, 
podręcznik dla szczęśliwców, do ankiety dopuszczonych. N a t o ­
m i a s t  n i e d o p u s z c z o n o  a u t o r ó w  t y c h  a r t y k u ł ó w ,  
a n i  t e ż  p r z e d s t a w i c i e l i  Z w i ą z k u ,  m i m o  to,  ż e  r e ­
p r e z e n t u j e  o n  % n a u c z y c i e l s t w a  l u d o w e g o .

Artykuły, odnoszące się do p r z y m u s o w y c h  r e k o l e k -
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cyi ,  jakoteż p r z y m u s o w e g o  u c z ę s z c z a n i a  d z i a t w y  
n a  m s z ę  św . nacechowane są głębokiem zrozumieniem potrzeb 
duchowych ludzi wierzących.

Poruszyły one cały szereg spraw, z których jasno wynika, 
że pewnym jednostkom, stojącym na czele władz, zależy na tem, 
aby nie tylko praca nauczyciela była poddana nieustannej kon­
troli, ale aby i duch jego, skrępowany żądaniami władz, nie 
m iał swobody nawet pod względem dowolnego wyboru miejsca 
i sposobu dla wykonywania praktyk religijnych.

A to samo odnosi się do dziatwy, która ze szkodą dla w ła­
snego zdrowia wT wilgotne poranki, często bez śniadania, pod 
przymusem szkolnym, a nieraz bez woli własnej i rodziców, 
tudzież z ujmą dla nauki — na mszę codziennie uczęszczać 
musi.

Zdając sobie jasno sprawę z tego, że artykuły powyższe, 
umyślnie fałszywie interpretowane, mogą się stać bronią dla 
przeciwników (co też miało miejsce) Związku, redakcya um ie­
ściła w przekonaniu, że wszelkie więzy, bezprawnie nałożone dla 
skrępowania ducba jednostek, należy targać i usuwać.

(W tem miejscu odezwały się gromkie oklaski delegatów).
Pragmatyce służbowej, tej nieustannie krwawiącej ranie na 

ciele nauczycielstwa ludowego, poświęcił „Głos" w 3. num erach 
obszerne artykuły. Autor przedstawia w jaskrawych barwach 
krzywdę, jaka się w tym kierunku dzieje. Dyplomatycznie co 
prawda, ale dosadnie wykazuje nieżyczliwość wiceprezydenta 
R. S. K. dla podwładnego mu nauczycielstwa.

Obowiązkiem jego byłoby raczej stać na straży interesów 
jego podwładnych. Niestety — z licznych przykładów występuje 
wcale niedwuznacznie coś przeciwnego.

Brak pragm atyki służbowej naraża nauczycielstwo na nie­
obliczalne straty materyalne, upokorzenia moralne i podkopuje 
jego wiarę w najprymitywniejsze zasady sprawiedliwości, w sto­
sunku do jego pracy.

Omawiając memoryał nauczycielstwa ludowego, wystoso­
wany do sejmu r. 1909, którego ton m iał zaszkodzić „nawet słu­
sznym wymaganiom nauczycielstwa" (jak się wyraził p. wice­
prezydent lt. S. K.) wykazuje autor całym szeregiem autentycz­
nych faktów, że wszystko, co było poruszane w memoryale, jest 
oparte na niezbitych faktach, które zlewają się w jeden potężny, 
a bolesny okrzyk: „precz z krzywdzącym systemem dla najpo­
żyteczniejszych pracowników na polu wychowawczo-narodo- 
wem 1 “

Włosy się jeżą na głowie od nieprawdopodobnych, a jednak 
prawdziwych wypadków, które się nader często w stosunkach 
służbowych nauczycieli zdarzają. P r a g m a t y k a  s ł u ż b o w a  
(a nie regulamin) mogła temu zapobiedz.

Zaznaczyć tu jeszcze muszę, że artykuły o pragmatyce służ­
bowej, noszące cechy głębokiego współczucia autora, dają bo-
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leśny, a wzruszający obraz stanu służbowego nauczycielstwa lu­
dowego w Galicy i.

Artykuły, odnoszące się do spraw nauczycielek, są nieco 
w odmiennym pisane tonie jak  tamte.

Jeśli bowiem w artykułach, odnoszących się do szkolnictwa 
czy nauczycielstwa wogóle, przebija się szczera życzliwość auto­
rów, to artykuły, dotyczące nauczycielek, owiewa zimna oboję­
tność. Jest to poniekąd zupełnie wytłumaczalne, gdyż nauczy­
cielki, otoczone m urem  klerykalizmu, nie znają i nie rozumieją 
spraw najbliżej je obchodzących. Tem samem nie biorę udziału 
w tej walce o lepszy byt.

Nie zrzeszają się, jakkolwiek są w przeważającej liczbie w sto­
sunku do nauczycieli, to jednak nader mały tylko procent przy­
stępuje do zawodowego tow. nauczycieli.

To też artykuły wspomniane mają raczej charakter kryty­
kujący, jak potępiający, przemawia z nich jednak groźba, że 
jeżeli nauczycielki nie przyłączą się do ogólnego ruchu nauczy­
cielstwa, zostaną same. Pojawiły się nawet na walnym zjeździe 
r. 1908, a ponownie na zjeździe dzisiejszym głosy, aby nauczy­
cielki wyeliminowano ze Związku. Z powodu takiego jednak po­
stawienia kw7estyi ułatw iłoby się tylko robotę tym wszystkim, 
dla których zrzeszenie się nauczycielstwa jest solą w oku.

Dlatego też apeluję z tego miejsca do obecnych koleżanek, 
aby w imię dobra własnego przystępowały do poszczególnych 
Ognisk i wykazały, że zarówno, jak  na polu oświatowej pracy 
nie ustępują w niczem sw7oim kolegom, tak też potratią z nimi 
wTalczyć w jednym  szeregu o dohro dla całego nauczycielstwa 
i szkolnictwa.

O dziale drugim i trzecim nie będę bliżej mówiła, gdyż jest 
nadto zróżniczkowany pod w7zględem jakości i nie da się w ogólne 
zarysy ująć. Zaznaczę tylko, że tak jeden jak  i drugi jest zapeł­
niony oblitym materyałem, dotyczącym spraw poszczególnych 
nauczycieli, jak też ogólnego ruchu nauczycielskiego i wiadomo­
ści bieżących.

Całość „Głosu" reprezentuje godnie zasady, w myśl których 
krajowy Związek nauczycieli powstał.

Obfity zasób źródłowych materyałów, dotyczących szkol­
nictwa współczesnego, nadaje temu dwutygodnikowi charakter 
poważny i znaczenie wartości naukowej. Szczególnie zaś arty­
kuły jasno i przystępnie pisane, są często zabarwione gorzką 
ironią, z poza której przeziera nieraz wiele uczucia, a często 
i w iara w lepszą przyszłość. I ta wiara, ta nadzieja sprawia, że 
redakcya w trudnych w arunkach wśród wszechstronnych ata­
ków7 z całem oddaniem się sprawie pracuje.

Sądzę, że będę wyrazem całego zgromadzenia, jeśli złożę 
z tego miejsca serdeczne podziękowanie i wyraz uznania Re- 
dakcyi „Głosu nauczycielstwa ludow7ego“ za tę pracę użyteczną
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za wytrwanie na swojem stanowisku za gorącą nieraz obronę 
niejednego z nas.

W myśl tego referatu uchwalono następujące wnioski:
1) W alny zjazd wyraża szczere uznanie za wytrwałą, a na­

der użyteczną pracę około redagowania „Głosu nauczycielstwa 
ludowego

2) Zjazd uchwala, aby redakcya dołożyła wszelkich starań 
co do zmiany „Głosu1* z dwutygodnika na tygodnik.

3) Zjazd obowiązuje przewodniczących wszystkich poszcze­
gólnych Ognisk, aby zarządzili dla swoich członków miesięczne 
zebrania, na którychby ważniejsze artykuły „Głosu11 były oma­
wiane

4) Zjazd solidaryzuje się z redakcyą co do treści i formy 
artykułów, dotyczących przymusowych rekolekcyi nauczyciel­
skich.

5) Zjazd wyraża uznanie i wdzięczność dla dzienników k ra­
jowych, umieszczających w swych łam ach artykuły z „Głosu 
naucz, ludów.11, a przedewszystkiem Redakcyi „Kurjera Lwow­
skiego11.

Referentce podziękowano oklaskami za umiejętną ocenę or­
ganu Związku, poczem wywiązała się dyskusya, w której wszyscy 
udział w niej biorący, wyrazili uznanie i podziękowanie reda­
ktorowi za redagowanie „Głosu11, które to podziękowanie prze­
mieniło się w wielką owacyę. W yrażono również uznanie i cześć 
autorowi artykułów o przymusowych rekolekcyach, w sprawie 
ankiety szkolnej i pragm atyki służbowej, poczem przyjęto wnio­
ski referentki i dodatkowy wniosek kol. Tomaszewskiego, który 
brzmi: „Zgromadzenie delegatów solidaryzuje się w zupełności
z treścią i tonem redagowania swego organu „Głos naucz. lud .“, 
a szczególnie z artykułem , traktującym  o rekolekcyach przym u­
sowych, tudzież uznaje ton memoryału, wniesionego do Sejmu 
w sprawie pragm atyki służbowej, za właściwy pod każdym 
względem".

W yrażono również ogólne życzenie, aby „Głos“ jak  najprę­
dzej zamieniono na tygodnik.

Prezes wyjaśniwszy wkońcu niektóre szczegóły, serdecznie 
podziękował za gorące uznanie i pochwały, przyrzekając, że do­
łoży starań, aby organ Związku utrzymać zawsze na właściwej 
wyżynie i by spełnić życzenia, na zgromadzeniu podniesione.

Podano tutuj do wiadomości sprawozdanie z administracyi 
„Głosu11, które wykazuje za rok 1909 czysty zysk w kwocie 
201 K 57 h.
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OKÓLNIK
N a cze ln eg o  Z arządu Kraj. Z w iązku  n au cz. lud. do F . T . Z a­

rządów  O gnisk  n au czycielsk ich  i K ó ł p ow iatow ych .

1) . W  myśl okólnika w poprzednim numerze „Głosu nau­
czycielstwa ludowego11 rozsyła Naczelny Zarząd Związku dru­
kowane petycye, które mają być wniesione ze strony Rad szkol­
nych miejscowych i Rad gminnych do Rady Państwa w sprawie 
zrównania płac nauczycielskich z płacami urzędników czterech 
rang i w sprawie pokrywania przez państwo 50% wydatków na 
cele szkolnictwa ludowego. Część petycyj wysyłamy pod adresem 
Ognisk, resztę pod adresem gron nauczycielskich we wszystkich 
gminach w kraju i prosimy gorąco Szanowne Zarządy Ognisk 
i Kół oraz wszystkich P. T. Kolegów i koleżanki o silne i ener­
giczne zaagitowanie w tym kierunku, aby Rady szkolne miej­
scowe i Rady gminne jak  najrychlej wysłały podpisane i pie­
częcią zaopatrzone petycye posłom ze swoich okręgów do Wiednia. 
Podania te mogą wspólnie wysyłać zarządy gminne z zarządami 
Rad szkolnych miejscowych przez umieszczenie podpisów i umie­
szczenie pieczęci na jednem podaniu — rozumie się w tych 
gminach, gdzie to jest możliwem. Ogniska nauczycielskie wrę­
czą posłom oprócz petycyi także rezolucyę, uchwaloną na zgro­
madzeniach nauczycielskich, zwołanych przez Ognisko. Na zgro­
madzenia te, zaprosić należy i nie-członków Związku.

2) Ponieważ z wielu powiatów nie otrzymaliśmy jeszcze 
wypełnionych kwestyonaryuszy, prosimy usilnie o spieszne prze­
prowadzenie akcyi celem dostarczenia Naczelnemu Zarządowi 
jak  największej liczhy dokładnie wypełnionych kwestyonaryu­
szy w sprawie reformy szkolnictwa ludowego. Zwracamy zara­
zem uwagę, że wypełniony kwestyonaryusz należy przesłać w ko­
percie z a m k n i ę t e j  (opłata 20 h.).

Za Naczelny Zarząd Kraj. Związku nauczycielskiego.
Józef Robak S tan isław  N ow ak

sekretarz  prezes.

RUCH NAUCZYCIELSKI I WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Los sejmowej ordynacyi wyborczej. W dniu 19 marca b. r. odbył 

we Lwowie posiedzenie s u b k o m i t e t  sejmowej komisyi dla reformy 
wyborczej, w którem wzięli udział posłowie Leo, Stapiński, Witos, Korol, 
Bataglia, jaworski, Urbański, Wereszczyński, Paygert, Laskowski i Sobo­
lewski. Większość mieli konserwatyści, (bo dwóch demokratów nie przy- 
echało), dlatego też przeprowadzili swój projekt ordynacyi wyborczej, 

polegający na tern, że „ r ó w n o ś  ć“ w niej nie będzie uwzględniona, lecz 
kurye mają być nadal zachowane, przyczem jeszcze, tak wiejska jak miej­
ska kurya mają uledz podziałowi wyborczemu. Dla przewleczenia zaś 
sprawy subkomitet większością uchwalił na wniosek p. Wł. Leopolda Ja­
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worskiego, aby dalej zająć się zbieraniem dat statystycznych (sic!) Gdyby 
sejm przyjął wsteczny ten projekt konserwatysty Laskowskiego, kraj nasz 
otrzymałby może jeszcze szkodliwszą ordynacyę sejmową od obecnej. 
Społeczeństwo nasze apatyczne wraz z stronnictwami politycznemi i ich 
przewódcami nic nie reaguje na ten projekt, jak gdyby odpowiadał on 
potrzebom kraju i nie zakrawał na kpiny z całego społeczeństwa.

Skutki szwankującej autonomii w Czechach. Czesi — jak wiadomo — 
od dłuższych czasów muszą toczyć zaciętą walkę z Niemcami, ich kraj 
zamieszkującymi. W ostatnich latach walka ta przybrała tak wielkie roz­
miary, że odbija się już dotkliwie na gospodarce krajowej. Sejm czeski 
nie jest bowiem w stanie zebrać i zająć się najważniejszemi i najpilniej­
szemu sprawami. Doszło już do tego, że czeski Wydział kraj., nie mając 
uchwał sejmowych, pozbawiony jest gotówki i kredytów na opędzenie naj­
potrzebniejszych spraw krajowych. Wydział ten zmuszonym był z tych 
powodów wstrzymać lub ograniczyć wiele ważnych wydatków krajowych, 
a między innymi zredukował także pobory łunkcyonaryuszom, na etacie 
krajowym będącym, do których w pierwszym rzędzie nauczycielstwo ludowe 
należy.

Nauczycielstwo zatem czeskie nie otrzymuje obecnie wszystkich pobo­
rów, lecz z znacznem ograniczeniem, co do przyjemności należeć nie może. 
Rozumie się, że te wstrzymane pobory po uregulowaniu stosunków po­
krzywdzonym zwrócone zostaną, ale bądź co bądź nauczycielstwo to lu­
dowe i inni funkcyonaryusze zmuszone jest do zredukowania swoich 
potrzeb i cierpieć niedostatek a to skutkiem szwankującej autonomii kra­
jowej.

Zachodzi teraz pytanie, czy w Galicyi nasza autonomia nie może 
w przyszłości przybrać takich lub podobnych form jak obecnie w Czechach 
i czy galicyjskiemu nauczycielstwu ludowemu, skazanemu ustawowo na 
nędzę, nie wstrzymanoby wówczas nie tylko pewnej części (jak w Czechach) 
ale wszystkich poborów, i czy wówczas nie skazanoby to nauczycielstwo 
już nie na ograniczenie potrzeb codziennych i nie na niedostatek ale 
wprost na śmierć głodową.

Jesteśmy gorącymi zwolennikami autonomii krajowej, ale autonomii 
zdr owej  i prawdzi wej  a nie takiej, jaką w naszym kraju wprowadzono 
a szczególnie na polu szkolnictwa ludowego. Znając zaś dobrze nasze 
stosunki galicyjskie, musiały owe wiadomości z Czech nasunąć nam te 
refleksye smutne, a to tern bardziej, że wszelkie kategorye urzędników 
państwowych nie są narażone na takie niespodzianki.

Szkoła w szynku. W Nowej wsi (powiat strzyżowski), jest szkoła 
w karczmie. Dzieci wchodzą do maleńkiej izby szkolnej przez wspólną 
sień z szynkiem i codziennie oswajają się z widokiem karczmy i pijanie. 
Na porządku dziennym bowiem jest, że pijany chłop lub wędrowny pakuje 
się do izby szkolnej, wywołując nieraz wielkie awantury lub pod oknem 
szkolnem oddając nadmiar zużytego trunku alkoholowego. Nadmienić tu 
jeszcze trzeba, że ta galicyjska typowa szkoła znajduje się w wielkiej wsi, 
liczącej około 350 dzieci obowiązanych do uczęszczania na naukę szkolną, 
z której jednak korzysta tylko przeszło 150 dzieci z powodu ciasnej klatki, 
zwanej jakby na ironię izbą szkolną. Dzieci te chodzą do szkoły z tej 
przyczyny co drugi dzień, t. j. jednego dnia dzieci 1 i II-go stopnia a dru­
giego dnia z III i lV-go stopnia nauki. Za izbą szkolną znajduje się mie­
szkanie nauczyciela, składające się z maciupeńkiej izdebki i kuchenki, do 
którego jest jedyne wejście przez izbę szkolną. Podczas nauki szkolnej 
a zwłaszcza nauki religii nauczyciel i żona jego wychodzą na podwórze 
przez okno, bo innego wyjścia niema.

Gmina już od wielu lat złożyła pieniądze, przypadające na nią według 
ustawy, jednakże mimo tego nie może doczekać się budowy szkoły, bo 
Wydział kraj. wraz z Radą szkolną nie spieszą się z zasiłkiem z funduszu 
krajowego.

Z powyższego krótkiego opisu można już łatwo sobie wyobrazić jak 
strasznie pokrzywdzoną jest ludność tej gminy na polu szkolnictwa ludo­
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wego a zarazem można zrozumieć położenie biednego nauczyciela tej 
szkoły. Na cóż przydać się mogą wszelkie wysiłki jego około podniesienia 
oświaty i umoralnienia, tak dziatwy jak i całej ludności tej gminy w tak 
strasznych warunkach ! Doprawdy, że takie umieszczenie szkoły i takie 
lekceważenie oświaty ludowej jest możliwe tylko w naszym kraju, w kraju, 
gdzie przez wieki tylko o karczmę dla ludu się starano i gdzie ona nawet 
„świętą" się stała.

(O tej szkole w Nowej wsi pojawił się obszerny artykuł p. t. „Ciekawy 
okaz szkoły" w num. 65 z b. r. Kuryera Lwów"),

Konkurs na zapomogę fundacyi im. Romana Ciszewskiego ogłasza 
Wydział „Ogniska" kraj. Związku nauczycielstwa we Lwowie w celu na­
dania zapomogi w kwocie 100 koron.

O zapomogę ubiegać się mog^ członkowie lwowskiego „Ogniska", 
którzy z powodu choroby potrzebują dłuższego leczenia się w domu lub 
w zakładach leczniczych.

Podania, opatrzone w odpowiednie dowody, należy wnosić do „Ogni­
ska" kraj. Związku naucz, we Lwowie, ul. Zielona 1. 13 w terminie do 30 
kwietnia 1910.

Bałaban Józef, prezes Karol Diiring, sekretarz.
Grybów. Dn. 20 marca odbyło się Walne zebranie Ogniska grybow- 

skiego w lokału T. W. P. Z powodu niepogody, jakoteż wyjazdu niektó­
rych członków na ferye świąteczne przybyła mniejsza ilość członków niż 
zwyczajnie, ale i tak w dyskusyi objawił się szczery zapał i wielkie zajęcie 
się sprawami nauczycielskiemu Przedmiotem zebrania było sprawozdanie 
kasowe i sprawozdanie ze zjazdu delegatów, przedłożone jasno i z głębo- 
kiem przejęciem przez kolegę Westfalewicza, któremu za znakomite wy­
wiązanie się z zadania wyrazili obecni uznanie i szczere podziękowanie. 
Wkońcu omawiano kwestyę reformy szkolnictwa ludowego i utworzono 
sekcyę, której polecono zebrać i uporządokwać kwestyonaryusze.

Wspomnienie pośmiertne.
Jan MaHsymilian SoKolińsKi, nauczyciel w Trzebini, a przedtem przy 

szkole ćwiczeń seminaryunt nauczycielskiego w Tarnowie zmarł 2 marca 
b. r. w Krakowie w 27 roku życia. Zmarły należał do więcej utalentowanych, 
a odznaczał się wyższą inteligencyą, wielkiem zamiłowaniem do zawodu nau­
czycielskiego i zaletami koleżeńskiemi. To też wiadomość o niespodziewanej 
śmierci ś. p. Sokolińskiego wywarła szczery żal wśród kolegów, dziatwy 
szkolnej i miejscowego społeczeństwa. Cześć jego pamięci!

OD ADMINISTRACYI.
Prosimy o wyrównanie zaległej prenumeraty oraz o wyraźne pismo 

na odcinkach przekazów i reklamacyach z podaniem dokładnego adresu 
(imię i nazwisko, miejscowość i ostatnia poczta).

Prosimy o jednanie nowych prenumeratorów. Organ nasz powinien 
znajdować się w czytelniach, kasynach i stowarzyszeniach.

Przy zmianie adresu należy podać nie tylko nowy lecz i stary adres.
Rekląmacye z powodu nieotrzymania „Głosu" są wolne od opłaty 

pocztowej.
Roczniki „Głosu nauczycielstwa ludowego" z r. 1906 i 1907, są do 

nabycia w Administracyi po cenie 2 K, zaś z r. 1908 i 1909 po 4 K.
Prosimy wreszcie Kolegów i Koleżanki, którzy posiadają zbędny nr. 3 

„Głosu nauczycielstwa ludowego" z r. 1906, nr. 2 z r. 1908, i nr. 2 z r. 1910 
i nr. 4 z r. 1909, aby nam go nadesłali za zwrotem kosztów.

Administracya „Głosu nauczycielstwa ludowego" znajduje się przy 
ul. Kanoniczej 19, 1. p. i jest otwarta dla stron od godz. 4—6 z wyjątkiem 
niedziel i świąt.

O D PO W IED Z IA LN Y  R ED A K TO R  I W Y D A W C A : ST A N ISŁA W  N O W A K .
C zcionkam i D ru k a rn i N arodow ej w K rakow ie,


